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i obie księgarnie, 
rawskim księgarnia J. Mazaraki—prócz tego: 
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OSPOWĄ 


limfe (krowiankę) i detryt., świeże, z 
ostatnich zdjęć, po zbadaniu mikrobakteryo- 
logicznem i sprawdzeniu co do procentu i 
prawidłowości przyjęć wysyła Warszawski 
mój Instytut (Złota 35) do Piotrkowa na 
sprzedaż detaliczną w aptece p. Mecha 
D-r Tymoteusz Stępniewski. 


(4—2 Warszawa, Złota 35 Instytut. 
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MIESZKANIA 


w Marysieńku, przy Stacyi Drogi Żelaznej 
Poraj. Mieszkania wygodne; rzeczne ka- 
pas obok. kim) przystępne. DE de. 
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Najwyższy Ukaz Imiemy do senatu 


z dnia I7 kwietnia. 


POPE: 


Dla upamiętnienia odwiedzin Syberyi 
przez najnkochańszego syna Naszego, pra- 
gnac okazać łaskę Naszą zesłańcom, Ni 
wającym teraz karę na Syberyi mocy 
wyroków sądowych, którzy po dzień przy- 
jazdu Jego Wysokości w granice Byberyi 
byli rozesłani w przepisany "sposób do miejsce 
apa i robót, rozkazujemy: 

1) Zesłanym do ciężkich robót, którzy 
przez swe dobre sprawowanie i pilność Ww 
robocie zasłużyli na wzęlędność, skrócić do 
*/, karę, na jaką zostali skazani przez wy- 
roki sądowe; skazanym zaś na karę ciężkich 
robót na czas nieograniczony zamienić tę 
karę na ciężkie roboty przez lat dwadzie- 
ścia. 

2) Skazanych za występki spełnione w 
nieletności na ciężkie roboty, na czas kró- 
tszy od lat czterech, przenieść do katego- 
ryi zesłanych na osiedlenie. 

3) Znajdującym się na osiedleniu, oraz 
takim, którzy mają być zaliczeni do kate- 
goryi osiedleńców z pośród pracujących 
obeenie w ciężkich robotach, którzy w ią- 
gu czterech lat sprawowali się bez zarzutu, 
zajmowali się pożyteczną pracą i nabyli 
prawa osiedlenia się, skracać termin dzie- 
sięcioletni, po którego upływie wolno osie- 
dleńeom zapisywać się do kategoryi wło- 
ścian; takim zaś, którym upłynął ów ter- 
min dziesięcioletni, po którym, dzięki do- 
bremn sprawowaniu się, już zapisani 20- 
stali do stanu włościańskiego, dozwalać 
wyboru miejsca zamieszkania z wyjątkiem 
stolic i gubernij stołecznych, z oddaniem 
ich pod pięcioletni dozór policyjny władz 
miejscowych i z zastrzeżeniem, iż zamiast 
pozbawienia wszelkich praw stanu, beda w 
myśl artykułu 43-go kodeksu kar, pozba- 
więni praw osobistych, oraz, przysługują- 
cych im praw i przywilejów. 


+ w Częstochowie W, Komornicki. || w Łasku W, Grass. 
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4) Skazanym na mieszkanie na Syberyi, |stwa górniczego „hrabia Renard* inż. Muu- 
M jeżeli już upłynęło lat piętnaście od dnia |we; 3) członkami rady: a) inspektor szko- 


wprowadzenia w wykonanie kary orzeczo- 
nej wyrokiem sądowym, dozwalać wyboru 

miejsca zamieszkania, % wyjątkiem w sto- 
liceach i gubernijach stołecznych i bez przy- 
wrócenia im praw przed wyrokiem im przy- 


 sługujących. 


5) Zesłamym, którzy skazani zostali za 
występki spełnione przed 15 (27) maja 1883 
roku i którzy już korzystali na mocy Naj- 
wyższego manifestu, wydanego z powodu 
świętej Naszej Koronacyi, z łaski Monar- 
szej, w zakresie przewidzianym w ustępach 
1, 3 i4 niniejszego ukazu, udzielić jeszcze 
następujących ulg: a) skazanym na ciężkie 
roboty, a następnie na osiedlenie, termin 
robót skrócić a rok; b) skazanym na osie- 
dlenie, którzy już nabyli prawa zapisania 
się do kategoryi włościan, dozwalać zapi- 
sywania się do kategoryi gmin miejskich 
na Syberyi, o ile na to te gminy się zgo- 
dzą, wszelako bez prawa wyjazdu do Ko- 
syi europejskiej dopóty, dopóki nie zyska- 
ja tego przywileju w porządku powyżej 
wspómnionym Manifestem przepisanym. Ze- 


słanym na mieszkanie do gubernij sybe- 


ryjskich po uwolnienin ich od kary osie- 
dlenia, w myśl powyżej wspomnianego Ma- 
nifestu, dozwala się wydawać pasporta bez 
uwagi „z kategoryi zesłanych*, oraz bez 
uwagi, iż byli z wyroku sądowego karani, 
i bez liter czerwonych o pozbawieniu praw. 

6) Skazanych za tułactwo na mieszkanie 
stałe w danej miejscowości, jeżeli wskażą 
właściwe swoje nazwisko i jeżeli to sąd 
miejscowy poświadczy, uwalniać od zesła- 
nia, wszelako z zastrzeżeniem, iż ci, któ- 
rzy na powyższą karę byli skazani już po 
Naszej świętej Koronacyi, nie mogą mie- 
szkać w stolicach i guberniach stołecznych. 

7) Stosowanie ulg wyłuszezonych 'powy- 
żej w ustępach 1, 3 i 5 niniejszego ukazu, 
przysługuje ministrowi spraw wewnętrznych, 
oraz jenerał - gubernatorom: irkuckiemu i 
nadamurskiemu, po zaświadczeniu, iż ska- 
zani w czasie przebywania na osiedleniu 
dobrze się sprawowali. 


OTWARCIE 


W DĄBROWIE GÓRNICZEJ 
Dddziału Cesarskiego Towarz, Technicznego, 


Starania pana inżyniera okręgowego 
Kondratowicza, © pozwolenie otwarcia 
w Dąbrowie Górniczej oddziału Towarzy- 
stwa Technicznego, uwieńczone zostały 
pomyślnym skutkiem. Pozwolenie rzeczo- 
ne udzielonem zostało; instrukcyja nade- 
słaną. Otwarcie oddziału odbyło się dnia 
24 maja w sali resursy dąbrowskiej. Na 
odbytem wtym dniu posiedzeniu, zostali 
wybrani: 1) prezesem towarzystwa Ak 
nier górniczy okręgowy Kondratowicz, 2) 
wice-prezesem główny dyrektor towarzy- 


ły górniczej inżyn. gór. Bryłkin, b) właści- 
ciel przędzalni p. Ditet, c) współwłaściciel 
zakładów mechanicznych inż. Hamper, d) 
dyrektor kopalni węgla „Flora“ inżyn. 
górn. Kontkiewicz, e) zarządzający kopal- 
niami węgla towarzystwa „hr. Renard“ 
inżyn. górn. Łempioke, ty dyrekto* kopal- 
ni warszawskiego towarzystwa inż. Siras- 
burger, g) pełnomocnik towarzystwa fran- 
cnzko-włoskiego inżyn. Thibaudet. 


INSTRUKCYJA. 


1) Dąbrowski Oddziwł Cesarskiego Ruskiego To- 
warzystwa Technicznego ma na celu popieranie roz- 


woju techniki i przemysłu technicznego w kraju 
tutejszym. 
2) Organizacyja jego opiera się ua art. 2 Naj- 


wyżej zatwierdzonej Ustawy, oraz na zatwierdzo- 
nych ustawach co do urządzania takichże oddzia- 
łów w Cesarstwie. 

3) Oddział dąbrowski, nie wychodząc z granie 
zakreślonych w Ustawie, jak niemniej w niniejszej 
Instrukcyi, zatwierdzonej przez ogólne Zebranie 
Towarzystwa, działa zupełnie samodzielnie, rozpo- 
rządzając według swego uznania rocznemi i jedno- 
razowemi wkładami i ofiarami swych członków, 
oraz wszelkiemi innemi wpływami. 

4) Oddział ma swoją pieczęć z wyrytemi słowa- 
mi: „miara, wagą, liczba“ otoczonemi napisem: „Dą- 
browski Oddział Cesarskiego Ruskiego Towarzy- 
stwa Technicznego," 

5) Dabrowski Oddział, odpowiednio do swoich 
środków i potrzeb miejscowych, ma prawo urzą- 
dzać specyjalne sekcyje. 

Do czasn ntworzenia sekcyj, w Radzie oddziału, 
zamiast przewodniczących tychże sekcyj, zasiada 
przynajmniej trzech członków stałych, wybranych 
przez członków wszystkich odrębnych specyjalno- 
ści, przyc:em oddzielne grupy specyjalistów skła- 
dać się winny nie mniej jak z pięciu członków. 
Ogólne zebranie oddziału ustanawia liczbę stałych 
członków. 

7, Członkowie honorowi przedstawiani są przez 
Radę i przyjmowani przez tajne balotowanie pro- 
sta większością głosów, przy udziale przynajmniej 
1/4 rzeczywistych członków oddziału, zamieszka- 
łych w Dąbrowie i w poblizkich okolicach. 

8) Głosowanie w celu wyboru członków rzeczy- 
wistych, honorowych i korespondentów odbywać 
się winno w obeeności przynajmniej '/, ogólnej 
liczby rzeczywistych członków, mieszkających w 
Dąbrowie i poblizkich okolicach. 

9) Uchybienie przepisom Ustawy, iustrukcyj, oraz 
postanowień Towarzystwa lub Oddziału, jak nie- 
mniej wszelkie czyny niezgodne z celami i zada- 
niem iustytucyj, poeiągają za soba nsunięcie człon- 
ków z Oddziału, a to na wniosek Rady i po od- 
byciu głosowania przez Ogólne Zebranie, składa- 
jace się przynajmniej z ?/, członków Oddziału, 
większością 7/, głosujących. 

10) Prezydujący i zastępca jego wybierani są 
na dwa lata, wszyscy zaś iuni urzędujący na rok. 

Uwaga: Pierwszy wybór prezydującego dopełnia 
się na rok jeden, zastępcy zaś jego na dwa lata; 
następnie corocznie ma miejsce wybór kolejny 
jednego z nich. 

11) Dla ważności postanowień Ogólnego Zebra- 
nia uiezbędną jest obecność '/, rzeczywistych człon- 
ków, zamieszkałych w Dąbrowie i poblizkich oko- 
liceach. 

12) Dąbrowski Oddział ma prawo oznaczyć nor- 
me wynagrodzenia, pobieranego przez członków 
za roboty, dokonywane ua Żądanie osób prywat- 
nych i instytucyj, jak również określić %, jaki od 
wynagrodzenia tego ma iść na rzecz Oddziału. 

13) Oddział przedstawia corocznie Cesarskiemu 
fRuskiema Towarzystwa Technicznemu sprawozda- 
nie ze swej działalności oraz 2 egzemplarze prac 
Oddziału, o ile takowe drukują się, 
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14) Wszystkie starania u Rządu czynione są za 
pośrednictwem Rady Towarzystwa w Petersburgu. 

15) We wszelkich wypadkach, nieprzewidzianych 
obecną instrukcyją, Oddział stosuje się do Ustawy 
Cesarskiego Ruskiego Towarzystwa Technicznego. 

Instrukcyja powyższa, zgodnie z uwagą do art. 
3 Ustawy Cesarskiego Ruskiego Towarzystwa Tech- 
nicznego, zatwierdzoną została przez ogólne ze- 
branie rzeczonego Towarzystwa. 


Z Sosnowca. 
( Kerespondencyja „ Tygodnia”). 


Przeniesienie zarządu „Akcyjnego Towarzystwa ko- 
palń Sosnowickich.* Zmiana urzędników. Nieroz- 
strzygnięta kwestyja. Kopalnie w Sieleu i ich po- 
głębianie. „Hr. Renard“. „Saturn“. Nasze npodo- 
bania. Brak łączności. Projekt przedstawienia a- 
matorskiego. Rozmaitość potrzeb. 


Nieobojętną może będzie dla szerokiego 
ogółu wiadomość, że jedno z największych 
krajowych przedsiębierstw handlowych, a 
mianowicie: „Akcyjne Towarzystwo kopalń 
i zakładów hutniczych sosnowiekich* prze- 
niosło nareszcie w istocie do Sosnowca swe 
główne biura centralne, które dotychczas 
znajdowały się na Górnym Szlązku w Ka- 
towicach, jak za dawnych rządów właści- 
ciela tych kopalń, p. Georga von Kram- 


sty. Wraz z tą wielce pożądaną przepro- 
„wadzką, następuje powolna, ale jednak 


systematyczna zmiana niektórych poprzed- 
nich urzędników niemieckich, na niemniej 
zdolnych i odpowiednich krajowców. Tym- 
czasowo biura zostały jako tako ulokowane 
we własnym budynku drewnianym, nieda- 
leko dworca kolejowego. Być może, iż To- 
warzystwo Akcyjne wyjątkowo uzyska w 
Petersburgu zezwolenie na budowę dla sie- 
bie gmachów w Sosnowcu, w celu dogod- 
niejszego pomieszczenia swych biur oraz 
urządzenia mieszkań dla licznego personelu 
urzędników i oficyjalistów; w przeciwnym 
razie, Towarzystwo zmuszonem by było 
część swego biura przenieść do Zagórza, o 
czem już nadmieniliśmy w zeszłym nune- 
rze „Tygodnia“, a co byłoby jednak połą- 
czone z wielkiemi niewygodami; zbytnie 
bowiem oddalenie Zagórza od stacyi drogi 
wiedeńskiej, niezmiernie utrudniałoby po- 
trzebę ciągłego porozumiewania się rozpo- 
łowionych biur, a połączenie telefoniczne 
nie mogłoby w zupełności usunąć i wyna- 
grodzić wszystkich braków i utrudnień. 

Tesame braki nie przemawiają również i 
na korzyść Niwki, gdzie jednak pewna 
cząstka administracyi znajdzie wkrótce pro- 
jęktowane pomieszczenie; wybrano tam bo- 
wiem w tym celu obszerny, a zdaje się je- 
dyny gmach dwupiętrowy, w którym do- 
tychczas były mieszkania kilku sztygarów, 
oraz ekspedytora niweckiego, a na samym 
strychu mieściła się.. ekspedycyja D. Z. 
Waz.-Wied. stacyi Niwka i Sielce! Nie- 
rzadko byłeś zmuszonym przedostawać się 
do biura ekspedycyjnego po przez rozwie- 
szoną do suszenia na sznurach bieliznę; do- 
brze więc, że nareszcie niedogodnościom 
tym, położony zostanie koniec i biuro ek- 
spedycyi dr. żel. przeniesione będzie do 
nowopostawionego budynku przy plancie 
niweckim, nieopodal od byłego szybu „Je- 


og 
ówiąc © nøwem towarzystwie górni- 
ezem, nie mogę nie wspomnieć o kopal- 
niach sieleckich hr. Renarda. Główny szyb 
tamtejszy, pod nazwa „hr. Renard“, mają- 
cy 183 metrów głębokości, pogłębia się na 
83 metry; na samym dole, 
266-eio metrowej przeprowadzone zostaną 
korytarze podziemne, między innemi i do 
szybu hr. Eulenburga, i tą drogą wydoby- 
~, wać będą zwiększoną ilość węgla. Do tej 
pory kopalnie sieleckie dawały go na do- 
bę do 65 wagonów; spodziewają się, że z 
"chwilą wykończenia udoskonaleń, produ- 
keyja przyniesię, znaczniejsze rozmiary i 
stanie na równi z niwecką. Nam się te 
poglądy na przyszłość wydawają zbyt opty- 
mistycznemi, zarówno i horoskopy, jakie 


t.j. w głębi 
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sobie stawia należąca do ks. Hohenlohe ko- | w obecności rodziców 


palnia „Saturn“, żywiąca niemniej złudne 
nadzieje, które, oby się sprawdziły! Szko- 
da wielka, że ta ostatnia w mowie będą- 
ea kopalnia, tak zwleka z otwarciem odno- 
gi kolejowej, łączącej ją z Sosnowcem. 

Od miejscowych interesów handlowych, 
zakreślonych na wielką skalę, dla samego 
chociażby kontrastu warto przejść do na- 
szych interesów duchowych, zarysowujących 
się bardzo skromnie i niewinnie, a nawet, 
w swej niewinności bajecznej— wielee po- 
tulnie, a wstydliwie. Jako dowód posłu- 
żyć może fakt, iż, niestety, tak rzadko na- 
stręcza się możność wspominania o dodat- 
nich objawach i porywach szlachetniejszych 
naszego życia towarzyskiego. Nasz party- 
kularz po za obrębem swej, energicznej co 
prawda i gorączkowej działalności handlo- 
wo-przemysłowej, zwykł przerywać tylko 
swą drzemkę duchową odmawianiem pacie- 
rzy, lub, co gorzej, niewinnem obmawianiem 
bliźniego, i przesiadywaniem  całodzien- 
nem a raczej całonoenem w knajpach nad 
kuflami gambrynusowego nektaru lub w ry- 
cerskich zapasach u zielonego stolika. Brak 
nam wszelkiego poczucia solidarności; chę- 
tnie tworzymy koła, kółka i kółeczka, nie- 
zespolone ze sobą żadną myślą przewodnią, 
przeciwnie—odgraniczone wzajemnie chiń- 
skiemi murami zasad przedpotowych, śmie- 
szności koteryjnych, przesądów, wybryków 
plotkarskich lub wreszcie arystokratycznych 
i plutokratycznych dziwactw i zawiści. 

To też nie dziwnego, że niejeden pomysł 
uczciwy dotąd zmarniał, Prawie zawsze i 
wszędzie wytrwałą okazujemy obojętność 
na najżywotniejsze sprawy ducha; nasza 
np. skromninteńka „wiedza* dodatnich re- 
zultatów okazać nie mogła, ponieważ chcąc 
ją wzmódz, trzeba było wszystkim jednako 
pracować i brać przykład % pojedyńczych 
jednostek. Dziwna panuje apatyja, dziwny 
brak inicyjatywy ze strony pań naszych, 
którym na energii, dobrych chęciach, su- 
mienności i umiejętności w przeprowadzaniu 
poczciwej myśli nie zbywa zwykle, czego 
niejednokrotne składały już dowody. i 

A teraz poruszam zlekka radosną nowi- 
nę, że po długich, jałowych pertraktacy- 
jach i usiłowaniach, w rezultacie udało się 
zgromadzić kółko amatorek i amatorów, 
którzy w niedalekiej przyszłości wystąpią 
w Sieleckim teatrze z przedstawieniem pu- 
blicznem na cel dobroczynny. Wprawdzie 
znamy jeden tylko cel dobroczynny: bu- 
dowę kościoła w Sosnowcu; z upragnieniem 
jednak czekać będziemy na widowisko, mają- 
ce się składać z trzech sztuczek: „Świeczka 
zgasła,* „Marynarz,* oraz „Bibiński.* Tutaj 
maleńkie zastrzeżenie, aby mnie fałszywie 
nie zrozumiano. Budowa większego kościoła 
u nas jest konieczną; ale na ten cel mogliby 
przyczynić się hojniejszemi ofiarami, panowie 
fabrykanci i wieley przemysłowcy, bez po- 
trącania sum z zarobku swoich robotni- 
ków. Sądzimy też, że nie ze wszystkich 
przedstawień całkowite fundusze na ten cel 
przeznaczać należy, wobec wielu a wielu 
innych potrzeb, nędzy i biedy. Lecz... może 
my żyjemy w błogosławionej krainie, w 
której szkółek świetnie zorganizowanych 
mamy już pod dostatkiem, a rozpaczliwa 
bieda i nędza zostały na zawsze z pośród 
nas wyrugowane?.. A. K-ski. 


Z Sielca. 


(pod Sosnowcem). 


( Korespondencyja „Tygodnta”). 


Przystąpienie 300 dziatek do 1-szej Komunii Ś-ej. 
— Zamachy zbrodnicze. — Potrzeba zwiększenia 
i policyi. 

Wspaniały i rozrzewniający widok mie- 
liśmy tutaj w dzień S-ej Trójcy, w parafi- 
jalnym kościele w Zagórzu. Po odbytej dnia 
poprzedniego spowiedzi, blizko 300 dziatek 
płci obojej, w niedzielę, o godzinie 8-ej rano, 


pituktów fabrycznych, 
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I rzystępowało do Ko- 
munii 5-ej w kościele. Mowa proboszcza pra- 
wie wszystkich do łez wzruszyła.  Błogo- 
sławiąc dziatki, zacny kapłan serdecznie 
polecał ich opiece rodziców, aby strzegli ich 
niewinności, w którą przyozdobieni zostali 
i dawali im z siebie przykład enoty i pra- 
wości. 

Niespełna przed dwoma tygodniami, na 
urzędnika fabryki „Huta Katarzyna* pana 
F..., powracającego do domu o godz. 94 
wieczorem, napadło czterech zbrodniarzy, 
którzy zadawszy mu silne rany w głowę i re- 
ce zdołali zbiedz bez śladu. Prawa ręka 
p. F.... okazała się tak silnie pokaleczoną, 
iż potrzeba było odjąć palec. Po dziś dzień 
leży on w szpitalu, z którego dopiero za 
parę tygodni wyjść może. 

W tym samym prawie czasie poraniono 
również p. Fejkisa. Dwóch ze złoczyńców 
złapano, trzej zaś natychmiast uciekli za 
granicę. : 

Bardzo naglącem jest w naszej miejsco- 
wości dla bezpieczeństwa publicznego po- 
większenie policyi; albowiem dwóch stra- 
żników młodszych (starszy zamieszkuje w 
Dąbrowie) na tak licznie zaludnioną miej- 
scowość—stanowczo zamało; trudno też 
wymagać, aby byli oni w możności, mimo 
najusilniejszych starań, dojrzeć co się dzie- 
je w każdym kątku, skoro tych kątków w 
Sielcu taki wielki ogrom; jest tu bowiem 
kilka kopalni i kilkanaście fabryk, w któ- 
rych pracuje kilka tysięcy ludzi. 


«+... Us 


Z Częstochowy. 


(Koresp. „ Tygodnia”). 


Patrząc na Piotrków, współubiegający się 
u Częstochową 0 przeniesienie wyścigów 
konnych z Pławna—przychodzą mi na myśl 
dwa miasta starej Grecyi: Ateny i Sparta, 
współzawodniezące ze sobą o pierwszeństwo 
na polu wiedzy, rycerskości i handlul.. Ale 
jak na wszelkiego rodzaju wyścigach, sę- 
dziowie bezstronni, dają równe prawo po- 
pisu obu stronom, tak i Ty, Szanowny panie 
Redaktorze, nie biorąc nawet na siebie sẹ- 
dziowskiej togi, daj tylko w imię bezstron- 
nosci Czestochowie, prawo wystąpienia w 
łamach Twego pisma, w tej samej sprawie, 
w której już zabierał głos Piotrków. 

Mieszkańcom Piotrkowa nie może nikt 
brać za złe. przedsięwziętych kroków w ce- 
lu sprowadzenia do siebie wyścigów pła- 
wińskich; ale i Piotrków również dziwić 
się nie powinien, jeżeli chęć ta ożywia gród 
Jasnogórski. Które z tych dwóch miast bę- 
dzie dlą Towarzystwa przedstawiać wię- 
cej szans, tam rzecz naturalna będą prze- 
niesione wyścigi, jeśli wogóle przeniesione 
zostaną. 

Częstochowa na następujących sześciu mo- 
tywach ugruntowała swoje proporcyje: 

1) blizkość granie Galicyi i Szlązka pruskie- 
go, ułatwiająca mieszkańcom tych prowinceyj 
zapoznanie się z torami i z pp. hodowca- 
mi wyścigowców; 2) niewielka odległość 

a mianowicie: $o- 
snowca, Dąbrowy, Zawiercia i Myszkowa, 
która pozwala wnioskować, że napływ spe- 
ktatorów będzie bardzo znaczny; 3) Czę- 
stochowa, jako miasto fabryczne ściągająca 
do swej świątyni całą niemal ladność Kró- 
lestwa, jest tem samem jednem z najruchli- 
wszych miejscowości; 4) Częstochowa naj- 
bliższym jest punktem dla głównych ho- 


doweów, biorących czynny udział w wyści- 


gach pławieńskich; 5) na wszelkie udogodnie- 
nia, jakie dać może Piotrków, zdobędzie 
się i Częstochowa, jeżeli Towarzystwo po- 
rozumieć się zechce z magistratem i przed- 
stawicielami miasta. 

A teraz, znając doniosłość przeniesienią 
wiścigów pławieńskich do Częstochowy i wy- 
nikającą ztąd korzyść materyjalną dla To- 
warzystwa, przypuszczam, że kwestyję wy- 
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boru miasta Towarzystwo zdecyduje na ko- 
rzyść Ozęstochowy, zwłaszcza wobec moż- 
ności nrządzenia i u nas jarmarku walne- 
go na konie, którego obecnie Częstochowa 
niema, a który przy wyścigach byłby ko- 
nieczny i z pewnością bardzo korzystny dla 
pp. hodowców; ciągłe bowiem zapotrzebowa- 
nie koni przez kupców zagranicznych, da- 
łoby im możność tranzakcyj, które i bez 
jarmarku są wielkie; jeden np. częstocho- 
wski handlarz rok rocznie przeszło dwie- 
ście koni wyprowadza zagranicę. Nad- 
to, pułk kawaleryi i brygada straży pogra- 
nieznej, konstytujące w Częstochowie, doda- 
tnio wpłynąć mogą na ruch wyścigowy. 
W końcu, dwa tory odpowiadające w zu- 
pelności wymaganiom Towarzystwa, nie da- 
lej jak dwie wiorsty od miasta, są do wy- 
dzierżawienia na dogodnych warunkach; 
przy jednym z tych torów znajdują się na- 
wet stajnie murowane, które wygodnie sto 
koni pomieścić mogą. X. X. 


Z Miasta i Okolic, 


— Procesyje oktawy Bożego Ciała 
odhyły się w niedzielę i we czwartek, 
bez przeszkody, podczas pięknej pogody. 
W niedzielę celebrował ksiądz Drejer, we 


czwartek zaś podczas rannej procesyi ks. | 


Zagrzejewski, podczas poobiedniej ksiądz 
prefekt Grochowski. Rano prowadzili księ- 
dza: pp. Zawiadowca stacyi —Cybnlski i Inży- 
nier---Wolski—służbę zaś koło baldachimu 
pełnili pp. Wiśniewski, Bobrowski, Binder i 
Nestorowicz, Po południu celebrans szedł pro- 
wadzony przez p. Senatora Stronczyńskiego. 
Baldachim nieśli pp: Wojewódzki, Zaleski, 
Ołewiński i Smiarowski. W niedzielę ołta- 
rze ubrane były na Bykowskiem Przedmie- 
ściu, we czwartek zaś na placu Bernardyń- 
skim oraz przy domach pp. Psarskiej i Za- 
leskiego. — Napływ pobożnych był nader 
liczny—nlice literalnie natłoczone ludem. 


— Pierwsza komunija., W dniu 
31 z. m. w kościele parafijalnym liczne gro- 
no dziatek z parafii tutejszej przystępowa- 
ła do I-ej Komunii 5-tej. 


— HMaczego?.. Jesteśmy na kory- 
tarzach gmachu gimnazyjum. Gdzie się 0- 
brócisz, panuje ruch niezwykły; wszyscy 
zajęci, zaniepokojeni, zabsorbowani całkowi- 
cie jakąś kwestyją; młodzież różnego wie- 
ku spieszy do klas lub powraca z nich, 
a wszystkich zajmuje jedna i ta sama spra- 
wa—sprawa odbywających się egzaminów. 
I weiąż słyszysz tylko krzyżujące się pyta- 
nia: a eo, czy zdałeś? jakże ci się powio- 
dło? kiedy następny egzamin? czyś się nie 
„obciął: etc. ete. 

W przedsionku, u wejścia do gimnazy- 
jum, garstka ojców, matek i korepetytorów, 
wyczekuje na wilgoci i zimnie, z bijącem 
sercem rezultatu i stopni z egzaminu, a ra- 
czej ż dyktanda. Bo oto w tej chwili sie- 
dzi 67 malców i los rozstrzyga, czy podwo- 
je wiedzy otworzą się, czy zamkną przed 
nimi? Prawdopodobniej zamkną — szepeze 
każdemu do ucha rodzicielskie jego prze- 
czucie, —prawdopodobnie dyktando będzie 
bardzo trudne, zatrudne może jak na ta- 
kich maleów; prawdopobnie stopnie będą 
bardzo surowe, bo inaczej być nie może, 
wobec nawału kandydatów, a ograniczonej 
ilości „wakansów*. I *zważmy, że istotnie, 
z 56 maleów klasy wstępnej, po niedo- 
puszczeniu 14, zasiadło do egzaminu 42; z 
domowej edukacyi zajęło obok nich miej- 


sce 25; po wakacyjach zgłosi u jeszeze 
takich samych ze 30—razem 97 dobijają- 


cych się do klasy I-szej, w której przecie 
zostanie na drugi rok, niepromowanych 
koło 25—razem 122! Miejsc zaś jest naj- 
wyżej 50. 

I ezyż może być łatwe dyktando? czyż 


YE WDZW ER 


reflektowana nieproporcyjonalność wymagań 
do wieku? 

Nie, stanowczo nie—i dziwić się temu 
nie można, 

A jednak każdy dziwi się, każdy narze- 
ka— choć daleko racyjonalniej, daleko lepiej 
by było, aby, zamiast dziwienia się i na- 
rzekania, wystąpić z prosbą do właściwej 
władzy o utworzenie w klasach niższych 
oddziałów równoległych. Od klasy 4-ej za- 
czyna się już coraz mniejszy ścisk kandy- 
datów, gdyż wielu marzy tylko o skończeniu 
klas 4-ch. Na okoliczność tę zwracaliśmy 
już na tem miejscu, o tej samej porze, u- 
wagę w rokn zeszłym—ale, pomimo że 
wszyscy uznawali jej słaszność, nikt nie 
pomyślał aby dać wyraz głosowi własnego 
serca i istotnej potrzebie naszej, nikt nie 
zwrócił się do władzy z odpowiedniem w 
tym względzie przedstawieniem... Dlaezego?.. 


Egzamina wstępne. Według 
nowych przepisów egzaminacyjnych, egza- 
mina wstępne do klasy I miejscowego 
gimnazyjnum męzkiego, odbywać się mają 
nietylko przed wakacyjami ale i po waka- 
cyjach, z tem zastrzeżeniem, że który z 
malców nie zdał przed wakacyjami, nie mo- 
że już w tym samym roku przystępować 
ponownie do egzaminu, do tejże klasy l-ej, 
po wakacyjach. Że zaś miejsc wakujących 
jest bez porównania mniej niż zgłaszających 
się do egzaminu kandydatów, ci zatem z 
pośród nich, którzy nawet zdali egzamin 
teraz przed wakacyjąami, muszą zaczekać 
na nowy kontyngens zdających po waka- 
cyjach i wówezas dopiero dowiedzą się, czy 
zostali przyjęci do gimnazyjum? Władza 
bowiem gimnazyjalna, wobec nieproporcy- 
jonalnego stosunku kandydatów do ilości 
miejsce wakujących, zmuszoną jest przyj- 
mować tylko tych, którzy na egzaminie 
otrzymają stopnie najlepsze. 


Od Rad Zarządzających 
Straży Ogniowej i Tow. Dobroczynności: 

„Po otrzymaniu zezwolenia Naczelnej Wła- 
dzy miejscowej, na korzyść Towarz. Do- 
broezynności i Ochotniczej straży ogniowej, 
w dniu 21 czerwca, w ogrodzie przy sta- 
cyi, będzie urządzona zabawa z Tombolą, 
krótkiem amatorskiem przedstawieniem i 
ogniami bengalskiemi. Niżej podpisani naj- 
uprzejmiej proszą życzliwych powyższym 
instytucyjom 0 możliwe współdziałanie , 
czy to przez bezpośredni w zabawie udział, 
czy też przez nadsyłanie darów. Nadsyła- 
ne przedmioty będą przyjmowane i rege- 
strowane w lokalu taniej kuchni— codzien- 
nie pomiędzy 6—7 godz. wieczorem—do 
18-go czerwca r. b,“ 

Przewodniczący w Kadz. Tow. 

Dobr. Strzyżowski. 

Przewodniczący w Radzie Straży 

Ogniowej H. Wojewódzki. 


— Parcelacyja przy udziale Banku 
włościańskiego. —P. Maryja Rode, z ogólnej 
przestrzeni swych dóbr Zaborów-Komorów, z 
p-tu brzezińskiego, za aktem przed notary- 
juszem w Piotrkowie K. Filipskim w d. 11 
kwietnia r. b. zeznanym, sprzedała włościa- 
nom przy udziale banku włościańskiego 
156 mórg 144 pręt. ziemi za rs. 11280. 
Bank włościański udzielił pożyczki rs. 7675, 
resztę zaś rs. 3605 włościjanie dopłacili 
właścicielce p. Maryi Rode, która przyznaną 
im pożyczkę banku odebrała za aktem kwi- 
tu sporządzonym w dniu 25 maja r. b. 

— Wyjazd sądu.— Drugi wydział 
karny tutejszego sądu okręgowego, w kom- 
plecie: wice-prezesa p. Busse, sędziów pp. 
Krygiera i Rudniewa, sekretarza p. Łosia, 
kandydata do posad sądowych p. Malino- 
wskiego i tłomacza przysięgłego p. Wasser- 
ewejga, wyjeżdża na sesyję do Rawy i do 
Łodzi. W Rawie posiedzenia sądu będą 
się odbywać 15, 16 i 17 czerwca n. 8., a 
w Łodzi 18 czerwca. 

W ubiegłą środę pierwszy wydział karny 


może być względny stopień? czy może być | wrócił do Piotrkowa z wyjazdowych sesyj, 
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jakie odbyły się w Częstochowie i Będzi- 
nie. W Częstochowie sąd okręgowy sądził 
sprawy d. 29 i 30 maja n. s., a w Będzi- 
nie 1 i 2 czerwca n. s. Skład sądu stano- 
wili: wice-prezes p. Firsow, sędziowie pp. 
Kołczanowski i Szestakow, pomocnik sekre- 
tarza p. Widera, kandydat do posad sądo- 
wych p. Dębski i tłomacz przysięgły p. 
Wasserewejg. 

— WE Łodzi jak wiadomo przybyła 
jedna nowa posada. sędziego śledczego, I z 
tego powodu Łódź ż powiat łódzki zostały 
podzielone na trzy rewiry śledcze, zamiast 
dwóch dotychczasowych. Pierwszym z tych 
rewirów będzie zarządzał sędzia śłedczy p. 
Kąsinowski, przeniesiony świeżo na własne 
żądanie z m. Mławy; w drugim rewirze 
pozostaje nadal sędzia śledczy p. Materni- 
cki; do trzeciego zaś rewiru przeniesiona 
sędziego śledczega p. Barysznikowa, który 
dotychczas zarządzał dawniejszym pier- 
wszym rewirem. 

— Wowarzyszem prokuratora 
tutejszego sądu okręgowego, na miejsce 
opróżnione z powodu przeniesienia p. Le- 
wandowskiego na posadę sędziego Śledcze- 
go do sądu okręgowego petersburskiego, 
został mianowany sędzia śledczy l-go re- 
wiru powiatu dorpackiego, sądu okręgowe- 
go rygskiego p. Nimander. 

— W poczet kandydatów do po- 
sad sądowych przy tutejszym sądzie akrę- 
gowym został zaliczonym p. Roch Sadowski, 
b. wychowaniec warszawskiego uniwersy- 
tetn. P. Sadowskiego wydelegowano do za- 
jęć w l-szym wydziale karnym. 

— Między dwiema stacyjami 
pogranicznemi: Sosnowcem i Katowi- 
cami jak piszą nam z Sosnowca, zaszło niepo- 
rozumienie w kwestyi pruskich pociągów 080- 
bowo - towarowych. Zażądano mianowicie 
drogą telegraficzną z Katowic, ażeby nadal 
odprawiać za granicę pociągi osobowe, 
nie dołączając do nich wagonów towaro- 
wych, bez względu na to, czy ostatnie są 
próżne, czy też ładowane. Dotychczas je- 
szcze to nigdy u nas miejsca nie miało; ruch 
albowiem jest tak znaczny, że specyjalne 
pociągi towarowe, odchodzące ztąd za gra- 
nice według zwykłego rozkładu jazdy, nie 
są w możności zabrać całego ładunku, gro- 
madzącego się nieustannie na Sstacyi sosno- 
wickiej (jak np. dnia 2 b. m., gdy do po- 
ciągu osobowego dołączono między innemi 
39 wagonów towarowych, przeważnie ze 
zbożem). Tym sposobem Sosnowiec w kwe- 
styi pruskich pociągów osobowych stoso- 
wać się musi chwilowo do niefortunnego 
żądania stacyi katowickiej, dopóki główne 
zarządy tych dróg w Warszawie i Wro- 
cławiu nie rozstrzygną owego zawikłanego 
sporu, jaki niespodzianie wybuchnął między 
naszą i zagraniczną drogą górno-szlązką. 


— Mopalnie rządowe galmanu, 
cynku i bieli ołowianej, istniejące w Kró- 
lestwie, przechodzą na własność kapitali- 
stów francuzkich i belgijskich, którzy w 
okolicy Sławkowa w guberni kieleckiej 
mają założyć wielką fabrykę blachy białej. 
Układy z rządem są już ukończone. 


— Nowy gmach gimnazyjum 
męzkiego w Łodzi otrzyma od zarządu te- 
letonów łódzkich bezpłatnie, do stałego u- 
żytku dwa aparaty telefoniczne, połączone 
z łódzką siecią telefonów. Jeden aparat 
umieszczony będzie w gabinecie fizycznym, 
a drugi w mieszkaniu dyrektora. 

— Nowa fabryka. W Łodzi po- 
wstaje nowa fabryka przetworów chemicz- 
nych, zakładana przez pp. inżyniera Bia- 
łeckiego i dr. fil. Goldzweiga, i mieścić się 
będzie obok Selinówki. Budynek fabrycz- 
ny jest już na ukończeniu. 


— Prosba o zaprowadzenie nocnego 
pociągu osobowego z Koluszek do Łodzi, 
któryby dał możność łodzianom powracać 
kuryjerem, wychodzącym z Warszawy © 
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godz. 9 miu. 20 wieczorem, spotkałą się 
z odmową ze strony zarządu kolei łódz- 
kiej, ze względu na to, iż urządzenie tego 
pociągu sprowadziłoby dość znaczne ko- 
szta, a na zwiększenie się ruchu osobowe- 
go przez to udogodnienie kolej liczyć nie 
może. 

— Najwyższe nagrody. Otrzyma- 
li ordery św. Stanisława 3 stopnia: super- 
intendent dyjecezyi kaliskiej ewangielicko- 
angsburskiej pastor parafii Piotrków, Lu- 
dwik Miller, oraz Edward Fidler pastor 
parafii Bełchatów. —Krzyż na piersi Najwy- 
żej ustanowiony 26 maja 1843 r.: Wilhelm 
Argenstein, pastor parafii łódzkiej, i pre- 
fekt gimn. żeńskiego, asesor piotrkowskie- 
go duchownego konsystoryjum, ks. Ale- 
ksander Sałaciński. 

— zmiany służbowe w ducho- 
wieństwie, Mianowani wikaryjuszami: 
ks. Dominik Milbert do parafii Qzeladź i 
ks. Wacław Glukiński do parafii Dąbrowa- 
Górnicza. 

— Mradzież. Niewykryci złodzieje, 
wyłamawszy okna w nocy, dostali się do 
kantoru tartaku parowego w lasach sule- 
jowskich pod Piotrkowem, własności p. 
Bernarda Oksnera, i skradli kasę ognio- 
trwałą, w której znajdowało się gotówki, 
weksli i kosztowności za sumę rs. 6,000. 

-- Cena sodowej i selcerskiej 
została w tych duiach w aptekach tutej- 
szych znacznie obniżona, wskutek obniże- 
nia się cen na materyjały używane do wy- 
robu tych wód. Odtąd syfon sodowej ko- 
sztować będzie kop. 6, a seleerskiej k. 10, 

— Zwraca się uwagę przed- 
siębiorców na ogłoszenie  (zamieszczo- 
ne na ostatniej stronie dzisiejszego nume- 
rn) „Towarzystwa Kopalń i zakładów hu- 
tniezych w Sosnowcu“, w którem obwiesz- 
cza ono 0 mających się wznieść dlań no- 
wych budowlach i przebudowanie starych 
zabudowań. 

— Wypadki w gubernii. W drugiej 
połowie m-ca kwietnia było pożarów 30. W tej 
liczbie: z podpalenia 12; od pioruna 2; z przyczyn 
niewiadomych 8; z nieostrożności 3; wadliwej bu- 
dowy kominów 5. Straty wynoszą 187,255 rs.— 
Wypadków nagłej śmierci było 9%; znaleziono 1 
trupa; samobójstw było 3; dzieciobójstwo 1. Kra- 
dzieży 12. 


Wiadomości Bieżące. 


= Rozkazem Najwyższym do ministery- 
jum spraw wewnętrznych, na miejsce zmar- 
łego radcy tajnego A. A. Korniłowa, za- 
rządzającym kancelaryją p. Warszawskie- 
go Jenerała-Gubernatora, mianowany został 
prezes warszawskiej izby skarbowej, rze- 
czywisty radca stanu K. W. Bożowskij. 


= Przejście do wyższej klasy gimnazy- 
jalnej uczniów, choćby najzdolniejszych, 
zależne było dotychczas od stawiennietwa 
do egzaminu, wrazie zaś choroby ucznia 
promocyja była zachwianą. Obeenie jak 
zapewniają „Nowosti*, rady pedagogiczne 
będą upoważnione, by dawały promocyje 
tym uczniom pilnym, którzy z przyczyn, 
zasługujących na uwzględnienie, do egza- 
minu się nie stawili. 


= Projekt nowej szkoły rzemiosł. W o- 
kręgu naukowym warszawskim podniesio- 
no, jak donosi „Kur. Codz.*, projekt otwar- 
cia w Warszawie rządowej szkały rzemiosł, 
według zatwierdzonego już programu przez 
ministeryjum. oświaty dla szkół tego rodza- 
ju Kurs w szkołe ma być pięcioletni. 
Sprawa powyższa zależną jest obeenie od 
decyżyi władzy wyższej i od wyasygnowa- 
nia na ten cel odpowiedniego funduszu. 

= „Dzień“ donosi, iżz inicyjatywy p. mini- 
stra oświaty, przy ministeryjum utworzona 
została speeyjalna komisyja, złożona z le- 
karzy i pedagogów, w celu rozstrzygnięcia 
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następujących kwestyj: 1) opracowanie in- 
strukcyi, dla lekarzy zakładów naukowych 
średnich; 2) ścisłe określenie warunków 
normalnych dla tychże zakładów pod wzglę- 
dem hygienicznym (wentylacyja, oświetle- 
nie, ogrzewanie itd.) i 3) opracowanie pro- 
gramu wiadomości z hygieny szkolnej, któ- 
rych znajomość będzie ną przyszłość wy- 
maganą od nauczycieli zakładów nauko- 
wych średnich. 


= Dwaj kapitaliści francuzcy starają się 
w Petersburgu o pozwolenie na założenie 
towarzystwa ubezpieczeń od strat, ponoszo- 
nych skutkiem kradzieży. Zgodnie z pro- 
jęktem ustawy towarzystwa, straty tego ro- 
dzaju będą pokrywane w razie nieodszu- 
kania rzeczy skradzionych, po upływie o- 
kreślonego czasu. Kapitał zakładowy to- 
warzystwa określono na 500,000 rub., po- 
dzielonych na udziały po 100 rubli. 


= Do ministeryjum oświaty wniesiono 
podanie o założenie kilku szkół specyjal- 
nych na południu Rosyi, mianowicie: szkół 
średnich technicznych ze specyjalnością gór- 
niczą i chemiczną w Bachmucie i Jekate- 
rynosławiu, szkoły średniej technicznej ze 
specyjalnością chemiczną w Odesie, tudzież 
o założenie w tymże pasie Rosyi kilku szkół 
niższych rolniczych. 

= Na rządowych kolejach przystąpiono 
do budowy składów zbożowych, t. z, elewato- 
rów, na eo asygnowano 5 milijonów rubli. 


= Akty rejentalne, sporządzone za grani- 
cą, jak wyjaśnił senat rządzący, przy wyko- 
nywaniu takowych w granicach państwa 
rosyjskiego podlegają opłacie stemplowej 
w stosunku sumy zobowiązania. W razie 
nieuiszezenia stempla, strony skazywane 
będą na przepisaną karę pieniężną. 


Przemysł i Handel. 


=» Jarmark wełniany, rozpocznie się w 
Warszawie, w dniu 15-ym czerwca i trwać 
będzie przez dni cztery. 

«un Podczas jarmarku wełnianego w War- 
szawie wydawanie zaliczek, w ilości *⁄ 
wattości wełny, odbywać się będzie od 
dnia 18 do 24 czerwca włącznie, w maga- 
zynach banku od godziny 10 rano do 3 
po południu. Przyjmowanie wełny do ma- 
gazynów odbywać się ma od godziny 6-ej 
rano do 12 w południe i od 2 do T-ej wie- 
czorem. Za przechowanie wełny w maga- 
zynach bankowych opłata wynosi: składo- 
we za pierwsze trzy miesiące liczy się po 
kop. 15 na miesiąc za każde rs. 100. war- 
tości wełny, zadeklarowanej przez właści- 
ciela, a za każdy następny miesiąc po kop. 
10 od rs. 100; wagowe po kop. 14 od 
puda; premijum asekuracyjne po kop. 30 za 
każde 8 miesięcy od 100 rubli, a nadto u- 
stanowiony podatek skarbowy. Powyższe 
opłaty bank pobiera przy odebraniu wełny 
z magazynu. W ezasie jarmarku, gdzie 
będzie waga miejska czynną, za zważenie 
wełny pobieraną bywa nadto opłata po 
kop. 2 od puda, a za pół puda lub mniej 
kopiejka na dochód magistratu m. War- 
szawy. Do świadectwa o zważeniu wełny 
winna być dołączona marka za 80 kop. 

«> Na członków delegatów w tegorocz- 
nym komitecie jarmarku ua wełnę, prezy- 
dent m. Warszawy zaprosił pp. Józefa hr. 
Ostrowskiego, Wojciecha hr. Poletyłłę, Gu- 
stawa Mazurkiewicza, Adolfa Borsta, O. A. 
Meyerhofa, Józefa Rawicza, Bronisława Wer- 
nera i Jakóba Lewenberga. Komitet jar- 
marczny odbędzie pierwsze posiedzenie w 
dniu 12 czerwca, 

un W magazynach tranzytowych war- 
szawskich, które przez całą zimę były pu- 
ste, zgromadziła się w dniach ostatnich 
niebywała ilość zboża „ Cesarstwa. W ciągu 
jednego tygodnia przywieziono około 800 
wagonów przewaźnie ruskiego żyta, owsa 


dziw publiczności w panopticum w Berlinie. 
tym wypadku nadzwyczaj trudno określić, czy nī- 
tura stworzyła jednego lub dwóch chłopców. Gór- 
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i kaszy. Około 150 wagonów. niewyłado” 
wanych stoi na linii, gdyż magazyny nie 
były przygotowane do tak ogromnego na- 
pływu. 

«» Na jarmarku wełnianym w Głogowie 
dowóz wełny był bardzo mały; mycie oka- 
zało się dobre. Nabywców przybyło nie- 
wielu. W dniu 30 z. m. żądania obniżono 
= stosunku 6—10 marek, lecz nic nie sprze- 

ano, 


«en Przewóz towarów. Rada państwa, 


jak donoszą „Moskowskija wiedomosti*, ze- 


zwolila na zawieranie umów z kilku pań- 
stwami zagranicznemi eo do międzynarodo- 


wego przewozu towarów drogami żelaznemi. 


«» Nadzorczy urząd górniczy niemiecki 
zwrócił się do stowarzyszeń górniczych, 
oraz hutniczych, żądając na zasadzie re- 
skryptu ministeryjalnego z dnia 20 stycz- 
nia r, b., opinii co do zastosowania środ- 
ków, zapobiegających szerzeniu się suchot 
w fabrykach,kopalniach,szkołach górniczych, 
szpitalach, oraz domach przy kopalniach. 

«x Cła. Ministeryjum skarbu zezwoliło na 
uwolnienie od cła worków, wysłanych ze 
ubożem ruskiem przez mieszkańców pogra- 
nicznych i ztamtąd następnie odsyłanych, 


jeżeli suma ceł od każdej partyi worków 


nie przenosi 3 rubli. 


ROZMAITOŚCI. 


O Środek na influenze. Ponieważ 
choroba ta grasuje znów podobno w Berlinie, kores- 
pondent „Gazety Polskiej* z Londynu nadmienią, 
Że najskuteczniejszem na nią lekarstwem zdaje się 
być olej eukaliptusowy. Dla uprzedzenia infuenzy, 
należy wylać kilka kropel tego olejku ną chustkę 
do nosa i zapąchem tym oddychać od ezasu do 
czasu; zaś na samo złe, wybornem antydotem jest 


doza sześciu kropli tegoż olejku, zażyta z kawał- 


kiem cukru. W domowym areszcie należy zostaó 
przynajmniej trzy dni po cąłkowitem wyzdrowie- 
niu, bo wiadomo, Że iuflnenza, podobna do wierzy- 
ciela, czeka na swego dłużnika przy bramie domu, 


O Oryginalne bilźnięta budzą po- 
w 


na połowa ciata przedstawia dwie jednostki, dolna 
zaś jednego. Bracia urodzili się we Włoszech. Po- 
cząwszy od dołu aż do szóstego żebra przedstawia 
się jedno zupełnie rozwinięte dziecko; w tem miej» 
scu dopiero ciało się rozwija i widzimy dwie zil- 
pełnie rozwinięte części tułowia. Dwie głowy, 
cztery ręce i jeden brzuch posiadają bracia Tocci. 
Wiek bliźniąt dochodzi do lat 13; są to dzieci zu- 
pełnie zdrowe i normalnie rozwinięte i niczem się 
nie różnią od swoich rówieśników. Czytają, piszą, 
rysują; jeden z nich szezególne ma upodobanie do 
rysowania zwierząt. 

Trudno jest dziś określić jaki wzajemny jest sto- 
sunek umysłowy chłopców; jednakie organa  zmy- 
słów nie jednakowo odczuwają u obydwóch, gdy 
jeden naprzykład żąda coś kwaśnego do jedzenia, 
drugi prosi 6 słodkie, Doktorzy berlińscy śledzą 
z ogromnem zajęciem ustrój fizyczny i psychiczny 
bliźniaków. Nadzwyczaj trudne są doświadczenia 
nad organizmem żyjącym, dlatego też do dziś nie 
określono, czy jeden z braci może sobie popsuć 
żołądek, nie narażając drugiego na chorobę, W ja- 
ki sposób są oni zrośnięci, określić będzie można 
tylko po ich śmierci, Rodzice, siostry i bracia bli- 
Źniat są zbudowani zupełnie normalnie. Wogóle 
robią oni wrażenie dwóch oddzielnych jednostek, 
których działalność fizyczna i duchowa jest jedna- 
kowa, ¢o więcej przypisać należy przyzwyczajeniu, 
niżeli ustrojowi wewnętrznemn. 

O jednej godzinie naprzykład zasypiają, jedna- 
kowo mocno Śpia, równocześnie się budzą, lecz 
zdarza się często, że we dnie jeden z bliźniąt za- 
sypia na pół godzinki, gdy drugi tymczasem zaję- 
ty jest pracą. Kłótnie pomiędzy nimi dosyć czę- 
sto się zdarzają; szczególnie komiczue bywają sce- 
ny, giły braci kłócą się przy grze w karty. 
.]Mrew ktażac w naszych żyłach, w ciągu 
półkwadransa obiega około 150 stóp i serce wy- 
rzuca ją z siłą 30,000 f: rozszerzając się i kurcząc 
4,000 razy na godzinę. Puls u młodej dziewczyny 
uderza 80 razy na minutę w normalnym stanie; w 
tańcu zaś bije podwójnie t. j; 160 razy na minutę 
i krew wtedy krąży z podwójną szybkością i z 
wytężeniem 100 tysięcy ff. na godzinę. Dlatego 
też, każde oziębienie, przy zhytniem roz- 
grzaniu tańcem tak jest niebezpieczne, na co mto- 
de osoby nie chcą dawać baczenia. O ile taniec 
umiarkowany przyjemną i pożyteczną jest rozry- 
wką—o tyle nadmierny szkodliwy jest zdrowiu. Ob- 
liczono, że tancerka, nie opuszczająca żadnego tań- 


X 23 


DY ZDOZYTE R 


ea w noe bałową, robi 4 mile—a w szczupłych trze- 
wiczkach, w ciąsnej sznurówce, podobne ćwiczenie 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


5 


ra. 3—3.80. Na Starym Rynku sprzedano: pszenicy 


200 korcy po rs. 7.50 — 8 i żyta 300 korcy -po rs. 


nóg podwójnie męczącem się staje. Pomimo tego 5.40 —5.60. 


wszystkiego, czytelniczki nasze woleć będą przetań- 


— W å. 4 (16) lipca w sądzie zjazdowym w m. 


Siano kop. 100—110, słoma k. 80—85. 


czyć 4 mile na woskowanej posadzce, jak przejść je 
pieszo bitym gościńcem — chociaż pieszy sport c0- 
raz bardziej modnym się staje. 

U Emigranci i imigranci. Francyja 
jest jedynym krajem na świecie, który posiada 
więcej cudzoziemców na swojem terytoryjum, ni- 
żli krajowców za granicą. W państwie tom prze- 


Łodzi ua sprzedaż nieruchomości w m. Łodzi: 1) 
przy ul. Pańskiej pod M 810 od sumy 500 rs. 2) 
przy ul. Sw. Benedykta pod X 789 Z, od sumy 2,500 
rs. 3) przy ul. Średniej pod 48 356 'od sumy 3,000 
Ta. 

— 21 maja (8 czerwca) we wsi Niedospielinie na 
sprzedaż mebli i bydła, od autuy 200 rs. 


AE" 


gielski w m. Ozęstochowie, w bliz- 
kości dworca kolei żelaznej. 


Polecą się pierwszorzę= 
dny a tani Klotel An- 


bywa milijon ludzi odrębnych narodowości, wów- | 
czas, gdy tylko 300,000 francuzów osiedlonych jest | 
w innych krająch, Anglija ma przeszło cztery 
milijony swych dzieci, porozsiewanych w rozma- 
itych częściach świata, a daje gościnność załed- 


— 6 (18) czerwca w m. Noworadomsku na sprze- 
daż powozów i koni, od sumy 515 rs. 

— 27 czerwca (9 lipca) we wsi Garnek na sprze- 
daż mebli od sumy 610 rs. 


D-r MAJEKEOWSELI 
lekarz zakład. i szpit. S-o Mikołaja w Bu- 
sku, praktykuje przez całą porę kąpielo- 


wie 300,000 cudzoziemeom. Niemcy liczą około 3 | ERO "EEN EK 4h: (IGE L BITTE 8 n : à z ž 
milijonów emigrantów, a dają schronienie 300,000 | T ARGI N Á BOŽE wą. Tegoż do nabycia w księgarniach: 
obackrajoyców. "Włóchy posiadają przeszło milijon | > „Busko, wody siarczano-słone, 80 kop.“ 
rodaków po za obrębem swego terytoryjum, a w gra-| rE M e * 
nicach jego zaledwie 60,000 cudzoziemców. Ro-| (Raj. i Fr. X 4002) (6—4) 


Łódź, dnia 4 czerwoa I891 r. | 


Na stacyi towarowej pszenica i żyto pozostały 
niesprzedane, tylko owsa sprzedano 800 korcy po 


syja ma 300,000 emigrantów i 150,000 emigrantów. 


RYKCREZMOKCOW = EE 


M. Wojno | wa aa a da 


i ii (foot wtrenazn NATURALNE 


Wybór znaczny. Ceny nizkie. 
Zarządzający sklepem 
w. Swidwinsłci, 


tegorocznego 


M. Samborskiego w Piotrkowie. 
saai PPE NET. 


T. sStrakacz i Syn 


w Warszawie Miodowa N 13 w Pałaeu Areybiskupim. Specy- 
jalna od roku 1885 istniejąca fabryka i magazyn wszelkich ma- 
teryi, ubiorów i przedmiotów kościelnych, oraz nowo otworzona 
fabryka galonów, taśm kościelnych i PAŃ szmuklerskich 
poleca Przewielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Parafija- 
nom swoje wyroby, po cenach umiarkowanych. 

Chorągwie krzyżowe i proporee po zamówieniu wykony- 
wamy w możliwie krótkim czasie. (6—6) 


WODY MINERALNE 


(25—1) 


Letnie mieszkanie. 


Dwór z ogrodem owocowym, 6 po- 
koi, wśród lasu, wody, 4 mile od Pio- 
trkowa, 1 wiorsta od stacyi pocztowej. 
Komunikacyja codzienna kuryjerką, ta- 
nio. Szezegóły: przez Zelówu P. N., 
lub w Redakcyi, (2—1) 


SKŁAD WĘGLI 
)VIODZINIEKIA fi Keo g 
(Róg alei Aleksandryjskiej). q 
i 


Ceny: 

Korzec węgli grabych lub ko- 
stkowych z odstaw w 
skrzyniaeli zamkniętych 6 i 10-cio 
korcowych kop. 75 


|. m. adm. <ó «ad 


m 


nje się w składzie, Odstawa an- 
à tychmiasiowa. (13—9) 
Aeaee a 


Kordes wą > tuby Ah F adi 4 tegorocznego czerpany wprost ze żródła otrzymane, 2 
stawa w mniejszej ilości w poleca podozaA praysęfnz0h | 
koszach , . « » « . . kop. 80 Skład Apteczny J. Żarskiego w Piotrkowie. c 

Pud koksu (bez odstawy) kop. 30 il 

Korzec węgli drzewnych (z od- 

BIAWĄ) + Goa a e rs. 1. 
Uwaga. Obatalunki przyj- 


Ubezpieczenia od gradu 


przyjmuje Ajent Towarzystwa Takt 


Wynajem Pojazdów CZE: RARE 
Wiodzimierza. Sapiiskiego | 
Dom Wesa " BR ror M a. Nauczyciel= = B U S K 0 = 


Karety, Powozy, Bryki, Konie. 


elementarni-wychowa'wcy. 


Mający prawo nauczania, z « obremi 
śwadectwami i poważną rekomendacy- 


D-r Grabowski 
LEKARZ ZDROJOWY. 


domość w Kaliszu, Przedmieście 
Stawiszyńskie X 490, u właści- 
cieli domu —, R. iFr. 4455) (3—3) 


RECE są do cukierni K, 


Szymańskiego w Piotrkowie. 
(6—4) 


Terminatorzy. 


Chłopey uzdolnieni w kołodziejstwie, 
„|krawiectwie, szewctwie i Ślusarstwie, 


oraz ogrodniczki i do służby gospodar- 


a, L 34 ją potrzebni zaraz na prowincyję. Kró- (R. i Fr. M 4246) (4—2) 
SAna c lewska 33. m. 4 od 2-ej do 4-ej po po- | 
5 | 3 SANE łudniu, w Warszawie. 3—3) OKIKI OKIEKIE eR 
Ta WZ 
EEEE Da O OA a K ORTEPIANK 
5z ES . | 
EELE Dla Miynarza-Rolnika p Re | 
a H kiej Ej p Osada Młynarska 7 do wynajęcia. K 
ED d z- 355 8 200 mórg przestrzeni, z a Wiądomość NZS ic! A 
= 8 "GE" ŻEZ młynami wodnymi wiatrakiem 
Bra ac d obszernym stawem rybnym, la- p OKIEKIE 
nia $ Eae e sem, chmielnikiem, torfem, do- 
chodem z trzciny, łąk etv. w e 
4 pobliżu miasta gubernijalnego b ło (> 
Gi do sprzedania. Wia- 


gO0000000000000000000 
NIEMKA 


Osoba w średnim wieku, prak- 
tyczna, umiejąca szyć, poszukuje 
miejsca w mieście do zarządu 
domem. lub opieki nad dziećmi. 


„Bo 


zZ NAA ic 


A Drutargko-Litograficzne 
E „Pańskiego 


W Piotrkowie. 
Przyjmują: 
ROBOTY DRUKARSKIE, 


dzieła do druku z własną korektą, 
jak rownież: 


LITOGRAFICZNE 


Etykiety, Musterkarty fabryczne 
4 Rachunki w różnych kolorąch, 
zdejmowanie widoków i Maji. 


aF Szybkie i dokładne 
Niż zamówień. 


h sgoe? pe? KO: 


„LEŚNICZÓWKĘ” 
i „Warszawiankę” 


zaleca Dystylarnia parowa MAR- 


KUSA BRAUN w Piotrkowie. 
(52—4 


2) 


Wyróżniającą się w dobroci 


wodę Kolońską 


BLE 
ZŁA l 


poleca magazyn galanteryjny 


„JULJANA” 


w Piotrkowie. 
(R. i F. M 4702) (6—2) 


85 JAGNIĄT 


styczniowych jest do sprzeda” 
mia w dobrach Łęczno pai Su- 
lejowem. (4—3) 


N auczycielka.. 


Z patentem i wyższemi kwalifika- 
cyjami poszukuje lekcyj. Wiado- 
mość w Redakcyi. (6—1) 

WWYWWOWWWWWO 


Potrzeba od Św, Jana 


Administratora. 


z kaucyją, w majątku 1G-to 
włókowym w powiecie 
1asl<im. 


Wiadomość w Redakceyi „Ty- 
godnia* '4—g) + 
Ó 


DOQOOODOOOO000000000000G0 (W Redakcyi. 


udziela lekeyj języka niemieckie-, Reef toirachają aolódnonchia.  Któje- 
go oraz konwersacyi. Wiadomość wska 38. m. 4 od 2-ej do 4-ej po po- 


(6—7)  'łudniu, w Warszawie. (3—3) 


Bliższą wiadomość udzieli Adam 
Stanisławski w Piotrlto= 
wie, idom Spahna.) (3—1) 
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PRZESTROGA.| 


: 0 
Oryginalne kapsulki Guyota OSŁODOWY EKSTRAKT 
sprzedają się wyłącznie w flakonach zawierających 60 kapsulek opatrzo- 


nych w zamieszczoną na niniejszem etykietę w 4-ch kolorach i odpo- J Q i KARMELKI 


I COC 


OI kaszlących i osłabionych © 


wiadamy za autentyczność tych tylko fllakonów, na których zaajdnje Q i 
aszka kK, 75 paczka k.15 


się taki jak tu podpis w 3-ch kolorach, 
tyn YI |= 


ORYGINALNE KAPSULKI 
A 
Q 
Q 
) Sprzedaż w Aptekach 
Q 


GUYOTA są białe podobne do cu- 
i Składach Aptecznych. 
Częściowa sprzedaż we wszystkich Aptekach i Magazynach 


pp a s lre EZ materyjałów aptekarskich. Q R.i F, M 9151) (0—32 
OOOSGOGZODODGKOGCIWOOWOOOOOOOOGODOG Bocosicococo$ 


DZEEREZEEJ | Perla tatrzańska. Stacja klimatyczna 
PERŁY TERPENTYNOWEJ ESENCYI | "roo ZAKOPANE Saiar 


zakład wodoleczniczy D-ra Ohramcs otwarty cały 


„Z 


>> 


kierka, na każdej kapsułee wyciśnięte 
nazwisko Guyot. 


zn | KAPSULKI GUYOT x"; 


DIMANDEŹ KA auos i do sprzedaży w całej Rosyi. 


JW 3299) 


» ERE, 10, ruo Jacob IJ 
nolżo en. quatre couieurs, | ) 
ietoga da powi -168 


Sprzedaż hurtowa i fabrykacyja 
w Paryżu przy ul. Jacob 19. 


f 
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D-ra CLERT.- AN A rok. Do końca czerwca Ceny zniżwme a to dzienie od 3 zł. 
Mg” Każdy lakon zawiera 30 pereł. ._*| 50 Ct. począwszy, za pokój kompletnie urządzony z pościela, pożywieniem 
Perły te, wielkości grochu, przełykają się łatwo. z kąpielą, Goście korzystają bezpłatnie z zakładowej biblijote- 


ki, bilardu, fortepianu, czytelni, kręgielni i gimnasty- 
daży w całej Rosyi. Mi. Na Żądanie posyła się regulamin obowiązujący w zakładzie leczniczym 

Terpentynowa esencyja, znajdująca się w perłach d-ra Clertans, na Chramcywkach. 
jest chemicznie zupełnie czysta. EB” Z powodu licznego zjazdu gości w sezonie letnim, uprasza ad- 


Wymagać na każdym flakonie NG GR | ws ministraeyja zakładu o listowne lnb telegraficzne noinformowanie się przed 
HURTOWA FABRYKACYJA CL oron, przybyciem, czy pokój na razie jest do dyspozycyi. "ABF 


Oryginalne perły D-ra Clertana upoważnione do przywozu i sprze- 


w Paryżu ZZA D-r A. ©hramiec dyrektor i 
Przyr ul. Jacob 19. AWZEĘ właściciel zakładu wodoleczniczego ua M. Jiroszyński, 
jì Fr. s 2824), = 
(R. i Fr. M 3308) (5—4) edia E ka a 
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PROSZEK ROGE E” iommann "3 


Wyrób gilz z „„Watą Filavwanna”, wpro- 
wadzony przez nas, skłonił różnych fabrykantów do naślado- 
waniu, ale tylko etykiet. 

Zwracamy zatem uwagę Sz. Publiczności, iżby raczyła 


bączyć głównie ua firmę: W. Muśnicki i s. ka, 


gdyż jedynie z za dobroć naszych gilz z prawdziwą Watą awana 


ręczyć możemy. 
W. Musnicki i S-ka 
Sklady Cygar i Gilz 


| z cytrynowo-kwaśnej magnezyi 
uznany przez paryzką Akademiję lekarską 


POUILDRE DE ROGE. 


Używa się po zmieszaniu flakonu proszku z 
półbutelki, wody. 
| Proszek przechowuje się i przewozi z ła- 
twością. 

Oryginalny Proszek Rogć sprzedaje się we 
fiakonach, owiuiętych w på- 


portant par c i 


| imprime en quatto É 


; 
x 
ż 
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sej rien tony PJER mame wriat pae | (R.i F. X 4064) Erywańska X 3. peaa R, 138. 
znajdującą się obok pieczęć: $ + 
4 Fabrykacyją i hurtowa sprzedaż w Faryżu, X 32323-3030-31/303230303%03%030 
przy ul, Jacob. 19. Urz 59 . 4 = 
iwvwwwwww p Zarząd Drogi Zelaznej 


E E ROEE WW -+„, IWANGRODZKO-DĄBROWSKIEJ 


TOWARZYSTWO 
Kopalń i zakładów hutniczych sosnowiekich 


w Sosnowicach. 


Podaje niniejszem do publicznej wiadomości, że 
w ciągu r. b. mają być wykonane następujące budo- 
wlane roboty: 
Nowe: 
1. Dom dla Dyrektora w Zagórzu. 
2. Dom dla Rządey dominium w Zagórzu. 
3. Dom dla Urzędników biura głównego w Zagórzu. 
4. Dom dla Zawiadowcy kopalni , „Jerzy“ w Niwee. 
Przebudowania: 
1. Dom Dyrektora zarządzającego w Zagórzu, 
2. Dom dla Urzędników biura głównego « 
3. Dom dla pomieszezenia biura Zarządu „ 
Pragnący ubiegać się o powyższe roboty zechcą 
zgłosić się w godzinach biurowych do Zarządn To- 
warzystwa w Sosnowicach, gdzie bliższe wiadomości 
udzielone zostaną. 
Nadmienia się, że odnośnie oferty przyjmowane 
będą od d, 4 do 40 czerwca r. b. (2—2) 


podaje niniejszem do wiadomości, iż poszukuje 


KOPALNI ZWIRU 


(balastjeru), odległej nie więcej jak sześć wiorst od linii i upra- 
sza właścicieli stosow nych gruntów o złożenie ofert ha sprzedaż 
lub dzierżawę balastjeru, z dokładnem wymienieniem miejsco- 
wości, w kancelaryi Dyrektora Drogi Żelaznej Twangrodzko-Dą- 
browskiej w Radomiu, przy ulicy Lubelskiej, w domu W-go Dę- 
bowskiego. (3—3) 


OGKOIOOKDKI 
FABRYKA D. & J. POLAKIEWICZ 


w WARSZAWIE 


NAJLEPSZE NIESKLEJANE GILZY 


„HYGIENICZNE* 
NAGRODZONE na ostatniej wystawie 
w Warszawie i w Paryżu. 

Do nabycia w pierwszorzędnych dystrybucyjach w 
Piotrkowie u A. Tamilina, J. Rogójskiego, W. Zale- 
skiego, Ballarego, Neumarka i Ehrlicha. (10—10) 


Redaktor i wydawca Mirostrw Dobrzański. 


W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie. 
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— Bol.. bo... no, bo tak|—odpart Lerude, nie mo- 
gao zdobyć się na inny argument. 

Wkrótce potem Amelka zwróciła się do ojca. 

— Wszak pan Lacaze ma nas dziś odwiedzić? — 
spytała. 

— Tak, moje dziecko, jeżeli mu wszakże po- 
zwolą na to jego chorzy. 

Stary rzeźbiarz udawał zagniewanego, ale w 
gruncie rzeczy był uszczęśliwiony. 

— Ha, bul..—zawołał — widzę ja w tem wszy- 
stkiem rękę Maksyma.. Jeśli odważy się dziś tu 
przyjechać, wyrzucę go poprostu za drzwi. 

— Cóż on zrobił takiego, by sobie na podobne 
przyjęcie zasłużyć? — spytała Lucia, patrząc ojcu w 
oczy filuternie. 

— Gotowa w dodatku zjechać tu i ta pani Ra- 
vageur, Wczoraj wypytywuła mnie o drugą moją 
pracownię; skoro przeczyta, że tu się ona znajduje, 
gotowa przyjechać i ciekaw jestem, eo wtedy z nią 
zrobimy. 

— Przyjmiemy ją ojczulku. 

— Bo też to ciekawa rzecz—wtrąciła Amelka— 
dlaczego my nigdy nie przyjmujemy gości?.. 

— Dzierlatki jakieśl —zawołał Lerude. — Gości 
się wam zachciewal.. Nudzicie się więc z nami? 

Dziewczęta z uśmiechem spojrzały na siebie. 

— A czy puni Rnvageur przyjedzie z synem? — 
spytała Lucia, 

— Nie wiem — odparł Lerude ze źle ukrytem 
zadowoleniem.— Wiem tylko to, że ta dama pragnie 
bardzo poznać drugą moją pracownię; wyczytałem to 
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Umilkł i długo, długo obaj sturcy milczeli, na- 
pawając się mimowiednie urokiem majowej nocy, ci- 
szą i spokojem wsi. Samotnia ich więc miała być przer- 
waną, mieli koniecznie wmieszać się w ten tham, 
którego od lat tylu tak starannie unikali?., 

— Jakież pan ma projekty? — epytał w końcu 
Fernandez. 

— Otóż to jest najcięższe, drogi przyjacielu. Je- 
śli rodzice, jeśli matka chce wydać córkę za mąż, co 
robi wtedy?.. Wprowadza ją w świat, ażeby młode 
dziewczę poznało ludzi i wybór swój zrobiło świado- 
mie, nie na ślepo. Powiesz mi, że wybór ten bywa 
częstokroć nieszczęśliwy, że młode dziewczęta mylą 
się często, Być może; ale rodzice, nie mają sobie przy- 
najmniej wtedy nic do wyrzucenia. Otóż, zduniem 
mojem, i my powinniśmy córki nasze wprowadzić w 
świat, 

— Zapewne. 

— Powinniśmy bywać i przyjmować u siebie, 
odkryć ludziom nasze ustronie, które i tak zresztą 
przestanie być wkrótce tajemnicą, Pański lekarz i 
mój dziennikarz, znają je już.  Ręczę, że w jutrzej- 
szych dziennikach Larcher nie omieszka roztrąbić 
przed całym światem,że mieszkam tu,w Garches, że mam 
córkę!.. _ Maksym, skóro się tylko dowie, przybiegnie 
tu. Czy mogę mu zamknąć drzwi przed nosem?., 

— No nie, nie możesz sąsiedzie, 

— Zdrugiej strony, czy mogę nie przyjąć ludzi, 
którym prawdopodobnie a i będę majątek! 

— To prawda. 

Sieroty, 26 


'gufogods 
-oiu ı wuoogiupod viíq yərzp Ajro zozad 1 03 èl ozkze 
-nizm 'vmśsyvpf jvtzprm oz 'utoj o fol puruwodsm tw 
-Btup vuioded pozad Apd oz *erqos qsiumodAziq 
Top 
-0q yiq odóupaf oxj44 orum vp olom votos oZnip qef 
śgizpn] totuinz oru ofəm} nus osnyp yel ‘orufoyódè 
zsərzpôq azozso( puds onp yel ‘orm oyy—'ôz; wory 
-peagn oefesotoo qtudazs— j(ids "joyoorzp fido — 
“poaq tfoms tmis pudaezs zèzood orumolur) 
“jwp 
-ołu rq 35 máqáp3 jqy 'etodz oom yəoruosd Kup 
-əf 'Kuvyoogn qisys (gu tdg—tudazs— jrdg — 
«szpu]q po IĄanizp op oqon 747 
-oqkzad 1 qtuujskzad ‘ny nqtrogod 4oqo otzpoqssziq 
"'umoovad op Jpozsod 1 ôznjq 9rqərs Bu |roNnzaR7 
*-ApBiu ruw ndo oru 
foruwfeuízad »3—;tudozs —jAovad op “foq — 
*qaumaod uag Au 
-U090IM M [SM [OĄO0ds o8 qUMOA1UZOO I OUĄO ;AZA0OM3() 
-om3sgq quf ‘èl qrozo Aagzq *Byjnzofo oŻoms odo1nąe 
op “oom op moqosmign z ów progamz Aq 'tpaezod 
z foru po ôg tot(wonampo 1 Azorzpoju walor tu0zo 
-070 ‘njeg vu tpoan r trogouygórd tot(aruge( ôron purap 
«Im *£zoo ptugmuz ogj42 o1oyg *iq873 op 08 vjkzeniod 
uiozopuBudog z vMmouwzoy  *qtamozipz ów smpo|ez 
opniery 'Xupożod ojąśmzoiu jíq pərzp zajn(czeN 


*zdeytuuaizp KujaJysAQ 
"AX 


aai: 


=. 188i 


— Wezoraj jeszcze prosiła mnie o pozwolenie 
odwiedzenia drugiej mojej pracowni pani Ravageur. 

Na te słowa, Fernandez napół przytomny po- 
rwał się z krzesła. 

— (o?.. Co pan powiedziałeś?.. Kto tuki? 

— Pani Ravageur. Jest to właśnie ta sama, któ- 
ra taką szaloną cenę zapłaciła za moje Sieroty... Dziś 
powiedziałem tej kobiecie, że nie mam drugiej pra- 
cowni, ale jutro, jeśli Larcher mnie zdradzi, powie- 
dzieć tego nie będę mógł powtórnie, jej, której za- 
wdzięczam majątek mojej Luci, majątek i powodzenie 
Maksymal.. Zresztą nie masz sąsiedzie pojęcia co to 
za miła kobieta! Mimo lat swoich czterdziestu, jest 
tak piękna, że piękniejszej od niej, oprócz Luci, nie 
widziałem chyba... 

W cieniach nocy, zajęty własnemi myślami, Le- 
rude nie dojrzał wrażenia malującego się nu twarzy 
sąsiada. 

— Tak... jest bardzo piękna— powtórzył pólgło- 
sem Fernandez. 

— Å więc ją znasz sąsiedzie?.. 

— Widziałem ją kiedyś... na ulicy —odparł Fer- 
nandez. 

Dłago tak jeszcze siedzieli, Lerude mówił, Fer- 
nandez nie słachał go jednak, powtarzając tylko wciąż 
w duchu: 

— Katarzyno! Katarzynol.. A więc znów zoba” 
czyć się mamy! 
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stotnie utalentowany, który zajdzie daleko, jeśli tyl- 
ko zechce pracować... Zresztą, wkrótce korzystać bę- 
dzie z moich rad, 

— Lucyjan Ravageur? — spytał zaniepokojony 
Fernandez.— Czyżby to był?... 

— Tak, tak, syn tej pani Ravageur, która ku- 
piła odemnie „Sieroty”. 

— Dziwna rzecz—rzekł, opanowując wzruszenie 
Fernandez—że go stawiają na równi z artystą takiej 
miary, jak Maksym Herbert, 

— Bo też i zasługuje na to w zupełności—za- 
wołał porywczo Lerude,—Jest to wysoce utalentowa- 
ny artysta. Jego grupa ma w sobie tyle prawdy, że 
odrazu postawiła go na pierwszorzędnem miejscu, 

Dodać należy, że jeśli imię Lucyjana Ravageu- 
ra stanęło w jednym rzędzie z nazwiskiem Leruda i 
Herberta, mógł to zawdzięczać jedynie temu ostatnie- 
mu, który pragnął w ten sposób spłacić dług wdzię- 
czności zaciągnięty względem Ravageurów. Nagle 
Amelka wybuchnęła śmiechem. 

— Luciu!=zawołała—pan Ravageur i ty macie 
jednakowe imiona, Prawda, jak to się dziwnie składa? 

Lucia zarumieniła się, ale nikt nie zwrócił na 
to uwagi. Lerude wziął jej z rąk gazetę i zmiął ją 
z komicznym gniewem. 

— Z tego wszystkiego jedno jest tylko jasne, 
że jeśli chcemy nadal pozostać w ukryciu, musimy 
ztąd uciekać. 

— Adlaczegóż byśmy miały zostać w ukryciu? — 
spytały naiwnie dziewczęta. — Dlaczego mielibyśmy 
ztąd wyjeżdżać? 


